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Nielegalna imigracja oraz jej wyzwania  
dla amerykańskiej władzy, kultury i gospodarki

1. Imigranci i przestępczość

22 czerwca 2008 r. w centrum miasta San Francisco w stanie Ka-
lifornia doszło do potrójnego morderstwa. Ofiary należały do jednej 
rodziny – ojciec, Anthony Bologna (lat 48) oraz jego dwaj synowie – 
Michael (lat 20) i Matthew (lat 16). Zabójcą był pochodzący z Salwa-
doru i przebywający nielegalnie od dziewięciu lat na terenie Stanów 
Zjednoczonych 22 letni Edwin Ramos, jeden z ponad dwudziestu mi-
lionów nielegalnych imigrantów. Kilka lat przed zbrodnią dokonaną 
na rodzinie Bologna, Ramos został aresztowany pod zarzutem napaści 
w  miejskim autobusie na człowieka, który skłamał, że jest jednym 
z członków gangu. Ponieważ napastnik był wówczas nieletni nie od-
był należnej mu kary i został powierzony pod opiekę matce. Jednak 
już cztery dni po tym incydencie, a zatem 2 kwietnia 2004 r., zaatako-
wał ciężarną kobietę oraz jej brata. Wymiar oskarżenia zredukowano 
do czynu, który kwalifikowany jest jako usiłowanie rozboju ale który 
jest karalny. Jednak także tym razem Ramos nie spędził w więzieniu 
ani jednego dnia.

Niestety fakt, że w  amerykańskim mieście dochodzi do wielo-
krotnego morderstwa nie jest niczym zaskakującym. Na przełomie 
jednego roku w Stanach Zjednoczonych dochodzi do prawie 14 000 
zabójstw. Jednym z kilku miast, które słynął z wysokiego wskaźnika 
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przestępczości jest San Francisco. Ale to właśnie zbrodnia dokonana 
na rodzinie Bologna jest znacząca, ponieważ jest przykładem okre-
ślonego typu przestępczości, który stanowi plagę w  amerykańskim 
społeczeństwie – mianowicie przestępstw dokonywanych przez cu-
dzoziemców przebywających na terenie Ameryki nielegalnie.  Nie są 
to sporadycznie popełniane zbrodnie. Trzydzieści procent więźniów 
odsiadujących wyroki w  więzieniach federalnych Stanów Zjedno-
czonych stanowią właśnie nielegalni imigranci. Fakt ten zaprzecza 
powszechnemu mniemaniu, że cudzoziemcy, którzy przyjeżdżają do 
Ameryki bez pozwolenia chcą jedynie zarabiać na życie. Edwin Ra-
mos nie jest jedynie przypadkiem więźnia, który został skazany za 
zbrodnię, ale także jest przykładem rządowego zaniedbania. Gdy-
by bowiem pastwo wzmocniło granice między Stanami Zjednoczo-
nymi a Meksykiem, to wówczas Ramos nie popełniłby w Ameryce 
tylu przestępstw. Gdyby Ramos został aresztowany i deportowany po 
pierwszej albo drugiej zbrodni, to wówczas członkowie rodziny Bo-
logna nadal by żyli.  

Kiedy spytano Ramosa dlaczego zamordował rodzinę Bologna 
odpowiedział, że była to pomyłka, ponieważ wziął Anthony’ego 
i  jego synów za członków przeciwnego gangu. Wojna gangów sta-
nowi znaczący element w historii nielegalnej imigracji w Ameryce. 
Edwin Ramos jest członkiem jednej z najgłośniejszych  grup w kraju, 
a mianowicie gangu o nazwie MS-13. Jest to grupa licząca ponad sto 
tysięcy członków, z pośród których większość to nielegalni imigranci. 
Działali oni przede wszystkim na Wschodnim Wybrzeżu, jednak dziś 
ich zasięg rozciąga się na całe niemal Stany Zjednoczone włącznie 
z San Francisco, gdzie Ramos mieszkał. MS-13 przyjmuje i werbu-
je nielegalnych imigrantów zwłaszcza jeśli przybyli oni z Salvadoru. 
„MS-13” to skrót od nazwy Mara Salvatrucha, która z kolei pochodzi 
od hiszpańskiego słowa „mara” oznaczającego mrówczą armię (Ma-
rabunta to z kolei termin, którego używa się w Ameryce Łacińskiej 
na określenie inwazji mrówczej armii). Słowo Salvatrucha oznacza 
saletrę sodową, natomiast w  salwadorskim slangu jest wyrażeniem 
odnoszącym się do salwadorskiego ulicznego chuligana. Misją orga-
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nizacji Mara Salvatrucha jest opanowanie świata przestępczego Ame-
ryki. Odnosi ona w tej kwestii sukcesy. Lista przestępstw, których się 
dopuściła jest tak zatrważająca, że Mafia (którą  MS-13 w wielkiej 
mierze zastąpiła) blednie przy porównaniu. Grupa ta budzi tak wielki 
niepokój wśród nowojorskich pedagogów, że podczas ostatniej konfe-
rencji została ona uznana przez dyrektorów setek szkół za największe 
zagrożenie dla młodzieży1.

2. Administracja amerykańska a problem imigracji

Dlaczego w  ogóle ta grupa nielegalnych imigrantów grasuje 
w Ameryce? Trudno jest znaleźć odpowiedź na to pytanie, zwłaszcza 
gdy ma się świadomość, że interwencja policji zmierzająca do depor-
tacji członków gangu naprawiłaby ten błąd. Niestety zarówno policyj-
nych interwencji, jak i deportacji jest niewiele. W rezultacie Edwin 
Ramos mógł przez wiele lat spokojnie wędrować sobie po ulicach 
San Francisco i popełniać kolejne zbrodnie, pomimo, że (1) był już 
skazywany za przestępstwa, jakich się dopuścił i (2) był nielegalnym 
rezydentem. 

Czy jest to skutek nieumiejętnej kontroli oraz niedbałej i bezowoc-
nej pracy policji? Nie, wina nie leży po stronie policyjnej praktyki. 
Problem tkwi raczej w polityce państwa. Jest to bowiem polityka, któ-
ra zapewnia nielegalnym imigrantom coś w  rodzaju „sanktuarium”. 
Niegdyś słowem tym określano zjawisko będące tylko i  wyłącznie 
domeną Kościoła. Święte, nietykalne miejsce znajdowało się blisko 
ołtarza, a  zatem tam, gdzie państwo nie miało dostępu i  nie mogło 
ingerować pod żadnym pozorem. W Ameryce władze tworzą takie 
„świeckie miejsca święte” na terenie głównych miast – są to wów-
czas tzw. miasta-sanktuaria. Kiedy jakiś cudzoziemiec przebywający 
nielegalnie na terenie jednego z takich miast zostanie aresztowany to 
nie musi niepokoić się, że policja powiadomi władze federalne i że 

1   “MS 13’s Growing Threat”, Pittsburg Post-Tribune, July 10, 2005.
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zostanie on deportowany. Oprócz San Francisco także Nowy Jork, San 
Diego, Seattle, Houston, Austin, Lynchburg oraz Virginia dumnie na-
zywane są miastami-sanktuariami. 

Głównym urzędem federalnym odpowiedzialnym za ustalanie 
statusu cudzoziemców przebywających nielegalnie na terenie Sta-
nów Zjednoczonych jest ICE (Immigration and Customs Enforce-
ment). W miastach-sanktuariach często dochodzi do sytuacji, w któ-
rych burmistrz, komendant policji, czy też członkowie rady miejskiej 
lub innych urzędów  deklarują, że policja nie będzie informowała 
policji federalnej o nielegalnie przebywającym na terenie miasta cu-
dzoziemcu, nawet jeśli ma on na swoim koncie jakieś przestępstwa, 
tak jak np. Edwin Ramos. Polityka miast-sanktuariów zabrania poli-
cji komunikowania się z władzami federalnymi, ponieważ byłoby to 
wówczas pogwałcenie prawa imigrantów. U podstaw tej polityki leży 
przeświadczenie, że władze cywilne mają moralny obowiązek oka-
zywać współczucie pokrzywdzonym przez los imigrantom, a także 
solidaryzować się z nimi. Najbardziej zaś pokrzywdzeni są imigran-
ci, którzy przebywają w kraju nielegalnie. Są oni ofiarami, a policja 
nie powinna utrudniać życia ludziom, którym już i tak jest ciężko. 
Wyznawcy postępu i  oświecenia żywią przekonanie, że nielegalni 
imigranci będąc już i tak ofiarami nie powinni być dodatkowo nie-
pokojeni i gnębieni przez policję. Na szczycie miejskiej i policyjnej 
hierarchii znajdują się zwolennicy tej „oświeconej” polityki, którzy 
dyktują zasady postępowania funkcjonariuszom policji pilnującym 
porządku na ulicach miast. Niektórzy urzędnicy państwowi zdający 
sobie sprawę, na jak wielkie ryzyko naraża ich samych taka poli-
tyka, dostrzegają w niej absurd. Funkcjonariusze policji natomiast 
często rozpoznają  na ulicach miast członków gangu Mara Salva-
trucha, a mimo to nie zabiegają o  ich deportację. Największą fru-
strację powoduje w policjantach sytuacja, gdy spotykają przestępcę, 
którego już deportowano, ale któremu udało się wrócić do Stanów 
Zjednoczonych. Taki powrót pomimo deportacji z kraju jest bowiem 
kwalifikowany jako przestępstwo. 
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3. Imigracja w statystykach

Dla wielu Amerykanów już sama idea miast-sanktuariów jest ku-
riozalna, żeby nie powiedzieć obłąkana. Nie mogą oni pojąć, jak moż-
na promować politykę, która wystawia na ryzyko zarówno funkcjona-
riuszy policji, jak i prawomyślnych obywateli. Ci sami Amerykanie 
zdają sobie sprawę, że miasta-sanktuaria to symptom systemowego 
niepowodzenia Stanów Zjednoczonych w kwestii kontrolowania nie-
legalnej imigracji na terenie kraju. Dziś Stany Zjednoczone zamiesz-
kuje trzydzieści sześć milionów imigrantów oraz ich dzieci. To pra-
wie tyle, ile migrowało do Ameryki w czasie od założenia w 1607 r. 
Jamestown do wyboru na prezydenta Johna Fitzgeralda Kennedy’ego 
w 1960 r. „Ok 10 do 20 procent wszystkich Meksykanów, mieszkań-
ców Środkowej Ameryki oraz ludów karaibskich wyruszyło do Stanów 
Zjednoczonych. Od jednego do dwóch milionów rocznie imigrantów 
przybywa do Ameryki i w niej zostaje, z czego połowa przekracza gra-
nice nielegalnie. Nikt tak naprawdę nie wie ilu cudzoziemców przeby-
wa w Stanach Zjednoczonych nielegalnie. Szacuje się, że jest ich od 
dwunastu do trzydziestu milionów”2.

Jeśli podczas jednego roku do kraju przyjeżdża i pozostaje w nim 
milion nielegalnych imigrantów, to nie trzeba długiego czasu, by zro-
biła się z tego naprawdę duża liczba. Ta liczba byłaby jeszcze więk-
sza, gdyby nie to, że Amerykański Patrol Graniczny zatrzymuje wielu 
niedoszłych imigrantów. Przez ponad pięć ostatnich lat pięć milionów 
cudzoziemców zostało schwytanych podczas bezprawnego wjazdu na 
teren Ameryki. Kilku z  nich zapewne stałoby się członkami takich 
zbrodniczych grup, jak np. Mara Salvatrucha. Jest to wielce prawdo-
podobne, ponieważ wielu cudzoziemców wkracza do Ameryki mając 
na swoim koncie wyroki sądowe. Spośród pięciu milionów imigran-
tów aż 350 000 było już wcześniej karanych. Jeden na dwunastu jest 
przestępcą w swoim ojczystym kraju. „W ciągu jednego roku aresztu-

2  Patrick J. Buchanan, State of Emergency: The Third World Invasion and Con-
quest of America, New York 2006, s. 5.
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je się 70 000, a w ciągu jednego dnia 200 przestępców, którzy usiłują 
włamać się po to, by … obrabować, zgwałcić i zamordować obywateli 
Ameryki.”3	

Na początku XX w. zanotowano największą w  dziejach Amery-
ki falę imigracji. Tzw. Wielka Fala, która miała miejsce w  1910 r. 
przyniosła do Ameryki ok. 13,5 miliona cudzoziemców. Dziś jest ich 
w Ameryce trzy razy tyle, co w 1910 r. a mianowicie 36 milionów. Pro-
cent nielegalnych imigrantów wśród cudzoziemców wzrósł znacząco 
na przestrzeni ostatnich 50 lat. „Podczas, gdy w 1980 r. stanowili oni 
21 procent ludności napływowej, tak dziś stanowią już 28 procent.”4

Sytuacja jest tragiczna, ponieważ Ameryka czuje się dumna jako 
naród otwarty na imigrantów. Jednak połączenie nielegalnej imigracji 
z zaniedbaniem płynącym ze strony rządu nieco osłabiło entuzjazm 
Amerykanów i  nie chcą oni już tak hojnie rozdawać zaproszeń do 
swojego kraju. Wielu z nich bowiem czuje, że ta gościnność zosta-
ła zdecydowanie nadużyta. Zanim John F. Kennedy został w 1960 r. 
wybrany na prezydenta, napisał książkę zatytułowaną „Naród Imi-
grantów”, w której opiewa jedną z cech Amerykanów, określaną jako 
„imigrujący naród”. Począwszy od 1820 r. Kennedy opisuje:

Bramy zostały gwałtownie otwarte, więc kobiety i  mężczyźni 
przybywali w  poszukiwaniu nowego życia. Ich liczba wciąż rosła 
– 150 000 w 1820 r., 1,7 miliona w 1840 r., 2,8 miliona w 1870 r., 
5,2 milionów w 1880 r., 8,8 milionów w pierwszej połowie XX w. …

Pomiędzy 1830 i 1930 nastąpił czas największej migracji z Euro-
py do Stanów Zjednoczonych, Niemcy wysłały sześć milionów ludzi 
do Ameryki – więcej niż jakiekolwiek inne państwo…

Włochy były drugim państwem zaraz po Niemczech, które po-
większyły znacząco liczbę imigrantów w Stanach Zjednoczonych. Po-
między 1820 a 1963 przybyło ponad pięć milionów Włochów5. 

3  Arian Compo-Flores, “The Most Dangerous Gang in America”, Newsweek, 
March 28, 2005.

4  Patrick J. Buchanan, State of Emergency: The Third World Invasion and Con-
quest of America, s. 9.

5  John F. Kennedy, A Nation of Immigrants, New York 1965, s. 17, 51, 58.




















